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„TWÓRCZOŚĆ MŁODEJ POLSKI” Wiadomości polityczne.
O  potędze ducha  danego n a ro - i czości p o lsk ie j chcą z łożyć  — sta je  

du; o jego żyw o tn o śc i, o s ile  m o ra l-  : Jq  p raCy. P ow sta je  w W arszaw ie , w 
nej i in te le k tu a ln e j św iadczy, je że li j  } ( J w j e  s j  j a  b  r  k w a r t a ! n e  c z a 9 0 .  
chodz i o sąsiadów  —  tw o rczosc .

Nas sądzono m ia rą  M ic k ie w i­
czów , K ra s iń sk ich , C ś iop inów  i S ie n ­
k iew iczów  —  i d la  tego N aród  P o l­
sk i po w ie ko w e j n ie w o li w s ta ł do n ie ­
pod leg łego  życ ia , bo im p o n o w a ł św ia ­
tu  w ie lko śc ią  duszy sw o je j.

W przesz łość jednak odchodzą  
te w ie lk ie  im io n a , aczko lw iek  są n ie ­
śm ie rte ln e  — życie  id z ie  naprzód , a 
za n im  podążyć m usi trw ó rczo ść  p o l­
ska.

G dzież ona?
Jest. w p raw dz ie  k ilk a d z ie s ią t na­

zw isk, ro ku ją cych  w ie lk ie  nadz ie je , 
a le .... tys iące , ba d z ie s ią tk i tys ięcy  g i­
n ie n ieznanych .

0  praw o do życia  d la  sw o je j 
tw ó rczo śc i w o ła  M ło d a  P o lska . .J e ­
s te m * chce zakrzyknąć, ale g łos w ię ­
źnie w  g a rd le , b o ... n iem a kom u s łu ­
chać.

O , cudna po z ie m icy  po lsk ie j
ro z la ła b y  s ię m e lo d ja  z p ie rs i m ło ­
dz ieńczych , św ieża, w onna cudno tą  
pó l, p rzes iąk ła  gw arem  sreb rnych  
s tru m ykó w , w ie lka  powagą sędz iw ych  
s trzech w ieśn iaczych , pod k tó re m i za­
kw ita ją  kw iec ia  tw ó rczo śc i p o lsk ie j. 
Z  w arsz ta tów  fa b rycznych , z pośród 
ło sko tu  m aszyn, z pośród  w yz iew ów  
specy ficznych  i w reszc ie  z ła w  szko l­
nych i z każdego /zakątka z iem i p o l­
sk ie j w yp łyn ie  ta pieśń.

A le  je j u jśc ia  da jc ie .
1 o to  g rono  m ło d ych  lu d z i, k tó ­

rzy swe skrom ne  s iły  na o łta rzu
w ie lk ie g o  d z ie ła  w zbogacenia  tw ó r-

p ism o pod redakc ją  K. G a jew sk iego , 
k tó rego  zadaniem  będz ie  udz ie lać  g ło ­
su w szys tk im  tym , k tó rz y  w p ie ts iach  
sw o ich  czu ją  isk rę  Bożą ta len tu . Z a ­
m ieszczać będz ie  prace z zakresu 
b e le try s ty k i, poez ji, sz tuk i i m uzyk i, 
o m aw ia jąc  jednocześn ie  k ry tyczn ie , 
w skazu jąc dob re  i z łe  s tro n y  danego 
u tw o ru , da jąc odp o w ie d n ie  w ytyczne  
do da lsze j p racy. Jednocześn ie  „ T w ó r ­
czość M ło d e j P o ls k i*  no tow ać b ędz ie  
w sze lk ie  w ażnie jsze w yd a rzen ia  w 
dz ie d z in ie  sw ej p racy. .T w ó rc z o ś ć  
M ło d e j P o ls k i"  roz taczać będzie  m o ­
ra lną  op iekę  nad lu d ź m i, m ło d ym i 
o b d a rzonym i ta len tem .

P otrzeba  poparcia .
Jesteśm y pew n i, że n ie  będzie  

jednego P o laka , bez ró żn icy  po ch o ­
dzen ia , stanu m a ją tkow ego  i o r je n - 
ta c ji p o lity c z n e j, k tó ry b y  o d m ó w ił 
sw o je j pom ocy.

„T w ó rc z o ś ć  M ło d e j P o ls k i"  —  
s łużyć będzie  ca łe j P o lsce .

ł*:
#  *

Na poczet p renum era ty  na II  p ó łro ­
cze b.r. należy w płacać na konto czekowe 
P. K. O N r. 7062 Mkp. !5>.f)00, — Adres Re­
d a kc ji i A d m in is tra c ji — Warszawa, K o ­
pe rn ika  30. 1 p. w lo k a lu  R edakcji „D ru ­
ż y n y " w w to rk i,  czw a rtk i i sobo ty  od 5-ej 
do 7-ej po po łudn iu .

Opór Niemiec trw a  w  da lszym  
ciągu, a w obec tego F ra n c ja  nie chce 
s łuchać o now ej ko n fe re n c ji w  sp ra ­
w ie  odszkodow ań. Z F ranc ją  s o lid a ry ­
zu je  s ię B e lg ja . Inne je s t s tanow isko  
A n g lji,  k tó ra  pragn ie  zakończyć zatarg, 
ale n ie  podz ie la  zapa tryw ań  fra n cu s ­
k ich  i zaznacza sw o je  um ia rkow an ie  
w zg lędem  N ie m ie c .

W Bułgarji nastąp ił zam ach s ta ­
nu. D o tychczasow y prezes S ta m b u liń - 
ski zd o ła ł uc iec  i je s t obaw a, że przy 
pom ocy ludu  w ie jsk iego , na k tó ry m  
się o p ie ra ł, będzie  u s iło w a ł do jść  do 
w ładzy . O becn ie  rząd spoczyw a w rę ­
kach p rze d s ta w ic ie li s tro n n ic tw  n a ro ­
dow ych.

Wszechświatowa wystawa misyj­
na będzie  urządzona w W a tykan ie  na 
n a jb liż  .zy  ro k  ju b ile u szo w y , t. j. 1925, 
z w o li O jca  św. W  tym  ce lu  zosta ł 
ju ż  zo rgan izow any ko m ite t w yko n a w ­
czy.

Kopalnia Dellbruck, o k tó rą  to ­
czył się spór pom iędzy  P o lską  a N ie m ­
cam i zosta ła  przyznana N ie m co m , po­
m im o  p ro te s tu  po lsk iego  de legata. 
S ta ło  się to  na sku tek p rzedstaw ien ia  
rzeczoznaw cy p ro f. T a b re g i z H isz - 
p a n ji.

Na ministra spraw wojskowych
P rezyden t M in is tró w  w po ro zu m ie n iu  
z in n y m i cz ło n ka m i Rządu p rzeds ta ­
w ił  P re zyd e n to w i R zeczypospo lite j ge­
nera ła  S zeptyck iego, do tychczasow ego 
in sp e k to ra  a rm ji.

Przedstawicielem P o lsk i w  L i ­
dze N a rodów  zos ta ł m ianow any p. 
K onstan ty  S k irm u n t, p rzebyw a jący  o - 
becn ie  w L o n d yn ie , gdz ie  je s t naszym  
p rze d s ta w ic ie le m
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Z SEJMU.
Rozprawa przy uchwaleniu pro- 

wizorjum budżetowego na I półrocze 
była bardzo ożywiona, a nieraz nawet 
burzliwa. W imieniu P.P.S przema­
wia! w ostrym tonie przeciwrządowym 
p. Czapiński, ale najwięcej napastli­
wą mowę wygłosił p Miedziński z 
grupy Dąbskiego, oderwanej od .P ia ­
sta’ . P. Chądzyński z N.P.R., zacze­
piony przez socjalistów, odciął się 
kilka razy ostro i celnie. Długie, krzy­
kliwe i napastliwe przemówienie było 
wypowiedziane przez p. Sanojcę, z 
„Wyzwolenia". Na zarzuty, skierowa­
ne pod adresem Rządu, odpowiedział 
dosadnie i przekonywająco poseł Sze- 
beko ze Zw. Lud. Nar. Po przemó­
wieniu żydowskiego posła Griinbauma 
przystąpiono do głosowania, w którem 
głosami stronnictw większości i N.P.R., 
przeciw głosom .W yzwolenia*, P.P.S . 
gropie Dąbskiego i mniejszościom na­
rodowym uchwalono projektowany 
budżet.

Czy tak być powinno?
Po długich latach niewoli, na­

reszcie dzięki wysiłkom Państw zacho­
dnich i Komitetu Narodowego w Pa­
ryżu powstała Polska, Polska zjedno­
czona, o której marzyły całe pokole­
nia naszych Ojców.

Zdawało -  by się, że to słowo 
Ojczyzna, i to przekonanie, że nare­
szcie jesteśmy gospodarzami we w ła­
snym domu, obudzi szerokie masy, a 
wszczególności tak zwaną inteligencję 
do wytężonej pracy dla polepszenia 
bytu powstałej Ojczyzny. A pracy o- 
grom! Armja i dyplomacja zrobiły 
swoje, to jest zakreśliły granice na­
szej państwowości, do nas należy to 
utrwalić, umocnić i tak życie uregulo­
wać, aby Polska stała się naprawdę 
Państwem narodowem.

Stolica i większe ośrodki nasze­
go życia silnie biją tętnem wielkiej 
pracy, ale spojrzyjmy na małe mia­
steczka, widzimy tam obojętność i 
straszną depresję myśli i czynu, wszel­
ka praca jednostek i wszelki wysiłek, 
aby poruszyć serca i poczucie obywa- 
telskości tej pseudo inteligencji jest 
bezowocna, na dowód tego mały 
przykład.

Dnia 3 czerwca t. j. w niedzielę 
odbyło się w 2-gim terminie roczne 
zebranie Macierzy; na 180 członków 
przewodniczący nie mógł się doliczyć 
nawet Zarządu, a osób na sali 12, wy­
raźnie dwanaście, nie dziwiłem się za­
cnemu ks. Dziekanowi, że zrezygno­
wał przewodniczyć takiemu doborowi 
członków. Ja na miejscu ks. Jankow­
skiego stanowczo bym ogłosił w prasie 
z imienia i nazwiska tych panów z Za­
rządu, co dobrowolnie przyjmując wy­

bór, śmią świecić swoją nieobecnoś­
cią i to na ogólnem rocznem zebraniu; 
to lekceważenie społecznych obowiąz­
ków jest więcej niż oburzające, takich 
osobników powinno się stawiać pod 
pręgierz opinji publicznej.

Podobne postępowanie musi znie­
chęcić tych, co czują, że jako Polacy 
powinni dołożyć cegiełkę pracy do bu­
dowy skołatanej Ojczyzny.

Obojętność na życie społeczne, 
lekceważenie cudzego czasu, to wszy­
stko kładę na karb małej inteligencji 
tak zwanej inteligencji (tak!), naprzy- 
kład naznaczono zebranie na godz. 5, 
jeżeli takowe dochodzi do skutku, to 
napewno z godzinnem opóźnieniem. 
Przeciwko tym niekulturalnym objawom 
muszę kategorycznie zaprotestować.

Ja mam honor być wybranym do 
zarządu paru społecznych instytucyj, 
oświadczam tym Sz. Panom członkom 
Zarządów, którzy ze mną dobrowolnie 
podjęli się pracy w tych instytucjach, 
że zebrania odbywać się muszą pun­
ktualnie, bo nikt niema czasu ani obo­
wiązku wysiadywać godzinami na ła- i 

skawe przyjście opóźnionego członka, ; 
tych nieobecnych, co bez przysłania j 
na ręce sekretarza zawiadomienia o 
przyczynach, dla których być na ze­
braniach nie mogą, będę każdorazowo 
ogłaszał w miejscowej gazecie. Wogó- 
le radziłbym, aby mnie do zarządów 
nigdzie nie wybierać, bo przewiduję, 
że wniosę do tego sielankowego po­
życia ducha niesolidarności w dotych­
czasowych ich zwyczajach.

A teraz prośba do wszystkich 
społecznych towarzystw bez różnicy 
zabarwienia politycznego, a mianowi­
cie, proszę o łaskawe przysłanie listy , 
członków danego towarzystwa na pod­
stawie tych danych będę mógł stwo­
rzyć wykaz osób, co w życiu naszego 
miasta biorą udział czynny, a co naj­
ważniejsze ujrzymy w odpowiedniem 
oświetleniu Polaków, których z Polską 
nic nie łączy. Ciekawy ten materjał 
ze słowem wstępnem obowiązuję się 
wydrukować swoim kosztem w upo­
minku mieszkańcom Radomska, ku 
chwale jednych, a wstydowi nie bio­
rących udziału obywateli.

Józef Siemieński.

Walka z pijaństwem.
Zewsząd się słyszy głosy, że pi­

jaństwo wzrasta. Na łamach „Gaze'y 
Radomskowskiej* już kilkakrotnie po­
ruszano tę sprawę. Nie można jednak 
ograniczyć się stwierdzeniem tylko sa­
mego faktu, tu trzeba szukać środków 
przeciwko groźnemu niebezpieczeń­
stwu.

Niejeden, rozmawiając czy pi­
sząc o tej kwestji, podaje bardzo ła­

twy sposób na ukrócenie pijaństwa, a 
mianowicie: zupełny zakaz sprzedaży 
trunków alkoholowych. Wystarczyłaby 
uchwała sejmowa, a następnie rozpo­
rządzenie rządowe, by urwać łeb 
strasznej hydrze. Narazie straciłby 
skarb państwa dochód z monopolu 
spirytusowego, ale byłaby to strata 
pozorna, gdyż nie potrzebowałby w te ­
dy utrzymywać tyle więzień i szpitali, 
jest bowiem rzeczą pewną, że alko­
hol pomnaża w wielkim stopniu li­
czbę zbrodni i rujnuje zdrowie.

Zupełnie słusznem jest twierdze­
nie, że alkohol wpływa w wielkim  
stopniu na przestępczość i sprowadza 
różne choroby, ale błędnem jest mnie­
manie, że zakaz rządowy zakończy 
całą sprawę. Pod tym względem mo­
gliśmy zrobić doświadczenie w czasie 
wojny. Gdy nie można było dostać 
wódki w legalny sposób, to poczęto 
ją wyrabiać u siebie i powstała wtedy 
cała masa gorzelni. A jaki tego sku­
tek? Marnowanie zboża i jeszcze 
większe pijaństwo. Chociażbyśmy mie­
li nawet bardzo czujną i surową po­
licję, chociażby nakładano wysokie 
kary, to jednak uprawianoby potajem­
nie pędzenie wódki, gdyż nie sposób 
pilnować w każdym domu, a zresztą, 
czy jest pewność, że pilnujący nie 
uległby pokusie? Obecnie mamy bar­
dzo dobry tego przykład w Stanach 
Zjednoczonych. Wprowadzono tam 
zakaz sprzedaży alkoholu, a jednak 
nie ukrócono pijaństwa, gdyż wódkę 
wyrabiają po domach z zachowaniem 
wszelkich ostrożności i dlatego nie 
sposób wszystkich wyłapać. Alkohol 
przywożą do Stanów Zjednoczonych 
okrętami z innych- krajów, stają na 
morzu w odległości 3 mil od brzegu, 
gdyż tam obowiązuje prawo między­
narodowe, a następnie szmuglują.

Szukajmy zatem innych środków. 
Na pierwszem miejscu trzeba posta­
wić uświadomienie społeczeństwa o 
zgubnych skutkach alkoholu, gdyż do­
tychczas bardzo wielu uważa trunki 
za ratunek we wszystkich dolegliwoś­
ciach A zatem należy często poru­
szać ten temat w odczytach i poga­
dankach, rozszerzać broszury i ulotki. 
Ponieważ potrzebne tu są odpowie­
dnie obrazy i przezrocza —  rzeczy 
kosztowne, więc byłoby pożądanem, 
aby Sejmik przeznaczył pewną sumę 
na ich zakup, a także na akcję anty-
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alkoholiczną. —  Po należy tem  uświa­
domieniu znalazłoby się sporo  ludzi 
chętnych do założenia towarzystw już- 
to zupełnej wstrzemięźliwości, jużto 
tylko od wódki, zostawiając sw obodę  
co do wina, przetworów owocowych 
i piwa. —  Poza tern należy ograni­
czyć, o ile tylko możliwie, sprzeda­
wanie trunków. Pod tym względem 
mamy już daleko idące prawa, ale 
trzeba je wyzyskać. Tym czasem  my 
z uśm iechem  to lerujem y na jrozm ai­
tsze nadużycia. Jeżeli nie wolno n.p. 
w niektóre dnie sprzedaw ać wódki w 
restaurac jach , to podaje  się w filiżan­
kach, niby jako kawę. T ą  drogą nie 
dojdziemy nigdy do ładu, gdyż sami 
wprowadzamy anarch ję . P raw o musi 
być wykonane, a lbo  niech go raczej 
nie będzie. P rzecież nie m am y już 
nad sobą  zaborców, lecz własny rząd, 
a więc trzeba go słuchać. Wielką 
usługę dobrej sprawie może tu oddać 
policja, która bez miłosierdzia winna 
tępić nielegalne wyszynki, za które  
powinny być najsurowsze kary. Nie 
wkładajmy jednak wszystkiego na 
barki policji, ale poczuwajmy się 
wszyscy do obowiązku współdziałania 
w dobrej sprawie, śmiało wskazujmy 
na nadużycia.

Uświadomienie o szkodliwości 
alkoholu i przestrzeganie wszystkich 
przepisów, wydanych w sprawie sp rze­
daży trunków upajających, posunie 
napewno spraw ę naprzód i zmniejszy 
liczbę nadużyć. R.

.ODRODZENIE”.
Rozum iem y wszyscy, że w zd ro -  

w em  społeczeństw ie p i t rw sze  miejsce 
zajm uje inteligencja, która przew odni­
czy i wskazuje nowe drogi. Szeregi 
inteligencji zasilają uniwersytety. J e ­
żeli w iadomo, jaki duch panuje  na 
wyższych uczelniach, m ożem y przewi­
dzieć, co się s tan ie  ze spo łeczeń­
stwem  i dlatego też winniśrdy się 
in teresować życiem naszych akade­
mików.

Bardzo  pocieszającym  objaw em  
na naszych uczelniach: w Krakowie, 
Lublinie, Lwowie, Poznaniu , W arsza­
wie i Wilnie są  niektóre organizacje 
studenckie. Na tern miejscu pragnie­
my zwrócić uwagę na stowarzyszenie 
młodzieży akademickiej „O drodzen ie" ,  
•  to z racji jego mocnych, jasnych i

szczytnych zasad. Do czego dąży 
„O drodzenie"  można się przekonać z 
jego organu, miesięcznika „P rąd "  
(W arszawa: Krakowskiej — P rzedm . 7 
m. 15j. Jeszcze  krótszą drogą jest 
zapoznanie  się z ideową deklaracją, 
wydaną w maju przez .O drodzenie* . 
O to  kilka punktów.

„Życie w Polsce, głosi d e k la ra ­
cja, pragniemy oprzeć na prawie Bo- 
żem ... S ta jem y przy Kościele Kato­
lickim, tym żywym depozytarjuszu 
prawa Bożego. Hasłem  naszem: Od­
dać naród C hrystusow i, a m e to d ą  
działania: Chrześcijaninem  jestem  i
nic mi nie o b c e .. .  K ato lik— Polak iść 
musi na przedzie i władać życiem, bo 
z ducha Chrystusowego płynie wiara 
w życie oraz siły i zapał do jego b u ­
dowy... P ierw szorzędnym  obow iąz­
kiem naszym —  krzewić sprawiedli­
wość.... Rodzina, w sobie n ierozer­
walna jako komórka społeczna, musi 
zna leźć  należyte uwzględnienie w 
ustroju prawnym, gospodarczym i kul­
turalnym  Polski... P raw o własności — 
to druga podstawa norm alnego ro z ­
woju socjalnego .. Chcem y wychować 
kadry m łodej inteligencji polskiej o 
żywem i głębokiem poczuciu społe- 
cznem... Chcemy, aby wszystkie kla­
sy społeczne dźwigały się w uczćiwem 
współzawodnictwie na szczyty d u c h o ­
we i m oralne. .. Polska musi być P a ń ­
stw em  narodow em . . Z Bogiem  i Na­
rodem —  oto Prawda i najw yższe  
Dobro, którem u służymy".

Kilka powyższych punktów, w yr­
wanych z deklaracji, mówi nam  wy­
raźnie, jaki podniosły duch panuje  w 
„O drodzen iu" .  Jeżeli  nadto  zważymy, 
że koła „O drodzenia" są na wszy­
stkich wyższych uczelniach i szeregi 
jego są dość  liczne, to śm iało m o­
żemy patrzeć w przyszłość naszej in­
teligencji i kierowanego przez nią n a ­
rodu.

Z  Okolicy.
Z Borowej.

W Borowej w os ta tn im  czasie  n ad ­
zwyczaj rozwielmożniło się pijaństwo. 
Zły przykład starszych odpowiednio 
oddziaływa na nieletnią młodzież.

Dnia 4  czerwca br. wieczorem, 
idąc przez Borowę, spotkałem  niedo- 
rosłege  chłopca, leżącego pod płotem

wykrzykującego słowa bez związku. 
Obok niego s ta ła  grom adka dzieci, 
naśm iewając się z nieszczęśliwca.

Któż nierozważnem u chłopakowi 
podał do ust trujący napój?  Dwa 
istnieją w Borowej źródła, gdzie w 
każdym czasie rnożna czerpać  g o ­
rzałkę —  źródła ma się rozum ieć n ie ­
legalne. Do tych więc osób, p row a­
dzących nielegalny handel wódką, 
zw racam  się niniejszym, ażeby  n a ­
tychmiast ustały uprawiać ten hań b ią ­
cy proceder. W razie gdyby ci pano­
wie w dalszym ciągu niedozwolony 
handel wódką uprawiali, niechże w ie­
dzą, iż znajdzie się osobnik, który 
ich wskaże w ładzom  i sam  świadczyć 
przeciw nim będzie.

S tanisław Marek.

Z Brzeźnicy.
W związku z wiecem tuguto- 

wskim, odbytym  w Sulm ierzycach, d o ­
noszą nam, że brał  w nim udział go­
spodarz S tanisław Morga z Łączek. 
Dlatego zam ieszczam y dokładne imię, 
aby ludzie nie posądzali o sprzyjanie 
p. Rudzińskiemu innych Morgów, k tó ­
rzy są Bogu ducha winni.

Jak i wpływ wywiera „W yzwole­
nie* na swoich zwolenników, to m o ­
żna się p rzekonać z postępowania 
Stanisława Morgi, który lekceważy 
sobie  już największe obowiązkowe 
święta i kosi w nie koniczynę. G o r­
szyli się z tego nawet inowiercy, m ie ­
szkający w pobliżu.

Besta.

Z Bogusławie gm. Kruszyna.
Pośw ięcenie  nowozbudowanej szkoły, 

(kor. własna.)
Bogusławice wieś położona o 

dwie wiorsty od Kruszyny, własność 
książąt Lubomirskich.

Wieś Bogusławice obchodziła  
niezwykłą u roczystość  dnia 30 maja 
r. b., w dniu tym odbyło się poświę­
cenie nowozbudowanej szkoły. Lud 
wiejski zrozumiał,  jak cenną jest w 
życiu oświata, że czyni ona człowieka 
szczęśliwym i pożytecznem  w spo łe ­
czeństwie, d la tego trzeba  już dziecko 
w zaran iu  wychowywać tak, aby jemu 
było dobrze  i z nim było dobrze. 
T ym  wychowawcą jest  szkoła polska, 
k tó ra  jest szkołą „życia, poczciwości 
cnoty". Nic też dziwnego, że gospo­
darze  wsi onej, chociaż m ałorolni,  
zakrzątali się najpierw, aby we wsi
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ich powstała szkoła, narazie w budyn­
ku udzielonym  przez ks. St Lubomir­
skiego bezpłatnie. S a !o \  szkolna była 
niewygodna, zimna.,.,  w obec czego  
rodzice postanowili wybudować sp e­
cjalną szkołę , gdzieby s ię  razem m ie ­
ściła sala szkolna i m ieszkan ie  dla 
nauczyciela. C zasy  ciężkie, drożyzna  
wielka, lecz  nic nie odstrasza dobrych  
kmiotków dla zrealizowania zam ierzo­
nego  celu.

Cała wieś czyni składki, daje : 
robociznę, a duszą tych poczynań był 
m iejscowy sołtys Aleksander Klekot 
i Florjan Jonski. Dzięki poparciu m a-  
terjalnemu ks. St, Lubomirskiego  
otrzymują plac na szkołę  i w iele  in­
nych rzeczy, tak iż w ciągu roku s ta ­
nął okazały budynek dość  duży, ozd o ­
ba wsi i s iedlisko oświaty.

W dniu poświęcenia  szkoły  wieś  
cała przybrała wygląd św iąteczny. Na  
zewnątrz budynek —  ozdobLono pię­
knym ornam entem  kwiatu z liśćm i,  
wykutego żelaza, a który wykonał  
bezpłatnie m iejscowy kowal Władysł 
Dudnik, umajono również świerkami,  
zielenią, drogi wysypano piaskiem.  
R odzice  wraz z dziećm i udali s ię  na 
nabożeństw o do Borowna, specjalnie  
zakupionego.

Po  powrocie aktu p ośw ięcen ia  — 
dokonał kś. kan. Patorski z Borowna

O becni byli na tej uroczystości  
St. ks. Lubomirski z rodziną, ks. kan. 
M etier ,  Przewodn. Dozoru Szk. Przy­
był też um yślnie p. B o rzęck i ,  p. o. 
inspektora szk. z Radomska, który 
w gorących słow ach podziękował za 
trudy i koszta poniesione i tym w szy ­
stkim, którzy przyszli z pom ocą  ma-  
terjalną przy wzniesieniu  budynku.  
Dalej p. B. zaznaczył,  że  w ieś  Bogu-  
sław ice  obch odz i podwójną uroczy­
stość ,  uroczystość  pośw ięcen ia  szkoły,  
jak również zwycięstwa idei narodo­
wej t.j. utworzenia rządu narodowego,  
opartego na polskiej w iększości se j­
m owej.

Deklam acje  dzieci,  śp iew y i m u ­
zyka m iejscowa ze  wsi zakończyły  
podniosłą uroczystość

P o  pośw ięcen iu  —  podejm ow ał  
gośc inn ie  uczestników p. 2 .  Grzybow-  
ki nauczyciel m iejscow y, którego w ieś  
darzy zaufaniem . Nastrój był s e r d e c z ­
ny. W ychodząc każdy w ynosił  w du­
szy uczucie, że  lud wiejski zmierza  
ku lepszem u i rozumie, jak trzeba dą­

żyć, by Ojczyźnie przynieść chlubę,  
a sobie pożytek.

Oby przykład wsi Bogusław ice  
poruszył w sie  inne, aby w każdej 
w iosce  stanęła szkoła, w której ciało  
i dusza m ogła s ię  rozwijać.

Miecz... .  S.

i hm Foli.
Organizacje chrześcijańskie roz­

wijają się  i to w dobrym kierunku. 
Nie tylko bow iem  starają s ię  pole­
pszyć byt materjalny robotnika, lecz  
również pragną go podnieść  moralnie  
i kulturalnie i w tym celu urządzają  
zebrania, odczyty, wypożyczają książ­
ki. Najprędzej i najłatwiej kształcą  
człowieka podróże i d latego Zarząd 
Stow arzyszenia  Robotników C hrześci­
jańskich ile m oże  i w tym w zględzie  
czyni wysiłki. W tym roku na Zielone  
Święta  urządzono w ycieczkę do Kra­
kowa.

Zajechaliśm y do „Serca Po lsk i'  
wygodnie, w osobnym  wagonie. W m ie ­
śc ie ,  ch ociaż  z powodu licznych wy- 
cieczek  trudno było o pom ieszczen ie ,  
jednak krakowskie Stow arzyszenie  
Robot. Chrzęść, znalazło d l a  nas lo ­
kal, Z łożyliśm y w nim nasze rzeczy  
i dalej zwiedzać. Idziemy najpierw na 
Wawel. W katedrze podziwiamy pom ­
niki i sarkofagi naszych królów, za ­
trzymujemy się  przy każdym, w spom i­
namy dawne dzieje, przypatrujemy się  
dłużej cudnem u sarkofagowi królowej  
Jadwigi, która spoczywa taka anielska,  
przepiękna. Zwracają naszą uwagę  
przepyszne kobierce, piękna kaplica  
Zygmuntowska, wielki dzwon Zygmunt, 
który w dniach Z ielonych  Świąt,  
wdzięczn ie  huczał nad Krakowem p o­
tężnym, lecz  melodyjnym  sw ym  g ło ­
sem . P om od liw szy  się  przy trumnie,  
gdzie  przechowują s ię  relikwie św. 
Stanisława m ęczennika , op uszczam y  
katedrę Z w iedzam y dalej zam ek,  
który sw oim  stylem  i p o ło że n ie m  na 
wszystk ich  cu d zoziem cach  robi w ie l ­
kie wrażenie, sp uszczam y się  po s c h o ­
dach do S m oczej  Jam y i do kościoła  
św. Feliksa najstarszego w Po lsce ,  
który n iedawno od naleziono. W szęd zie  
jednak się  śp ieszym y, bo czas  w y­
cieczki krótki, a tyle rzeczy do z o ­
baczenia. Zw iedzam y w ięc  dalej po­
tężn e  k ościo ły  gotyckie na Kaźmierzu,

idziemy na Skałkę, gdzie groby m ę ­
żów  zasłużonych. W śródm ieściu  p o ­
dziwiamy k ośció ł Marjacki, o którym  
sam  marszałek Foch mówił: „wspa­
niały", chodzim y po krużgankach fran­
ciszkańskich, gdzie jest galerja z obra­
zami biskupów krakowskich, wpatru­
jemy się  w tym kośc ie le  w witraże  
Wyspiańskiego, a szczegó ln ie  w ogrom ­
ne dzie ło  .B ó g  O jciec". N ie zapomi-  

j na my o m uzeach, a zw łaszcza  o Na-  
j rodow em  w Sukiennicach, gdzie w szy­

scy przystawaliśmy dłużej przed arcy-  
, dziełami Matejki. Kiedy zaś  s tanęliś-  
' my przed S iem iradzkiego „ P och odn ie  

Nerona", uczuliśm y pewną dum ę, bo  
to przecie nasz, to on, który m ie ­
szkał w Strzałko\vie, który za c h w y ­
cał s ię  tą przepyszną lipą obok d w o ­
ru, a którego przed laty R adom sko z 

; wielkim sm utkiem  na wieki żegnało .
; W yszliśm y w końcu na kopiec  K oś-  
! ciuszki, aby zob aczyć  widok ca łego  
j Krakowa, przyjrzeć s ię  w stęd ze  Wisły, 
j a m oże  i Tatry gd z ie ś  w dali okiem  
; dosięgnąć.

Ciągle wabiła nas do s ieb ie  
| Wieliczka. Jak to wygląda ten świat  
; podziem ny, o którym każdy tyle s ły ­

szał i czytał W ostatnim dniu wy- 
| cieczki i tern jedziemy. Spuszczam y  

się  szybką windą i jesteśm y na dole.  
Przychodzim y do kaplic. Wszystko  

| w yrzeźbione z soli , lecz  jakieś przy- 
j kre wrażenie odnosim y, przypominają  

się  katakumby rzymskie. Pow oli j e ­
dnak wszystko coraz w e s e ls z e ,  jaśniej­
sze,  a w podziw nas wprowadza o l ­
brzymia kaplica św. Kingi, gdzie setki 
św iate ł  załamują s ię  w pięknych z 
czystej kryształowej soli w yrzeźb io ­
nych figurach, wywołując cudowny  
efekt. Idziemy dalej długiemi koryta­
rzami, ogrom nem i pieczarami, to obok  
jezior podziem nych i d osyć  strudzeni  
stajem y przed windą, która nas znów  
unosi w górę.

I tu w łaśc iw ie  kończy s ię  nasza  
wycieczka. Trzdba wracać do dom u,  
do rodzinnych * a j ę ć ,  do pracy.

Wróciliśmy, lecz  bogatsi d u c h o ­
wo. Przekonaliśm y s ię  ile pięknych  
rzeczy posiada nasza Ojczyzna, ilu 
arcydziełami m o ż e  s ię  ch lubić, jak 
bogaty jej dorobek kulturalny. C z ło ­
wiek gdy to wszystko zobaczy , czuje,  
że  m ożem y liczyć na w łasn e  siły, tyl­
ko pracować nam trzeba, a b ęd ziem y  
godni naszyćh wielkich przodków.

Inicjatorom zaś w ycieczek , które 
tak kształcą, tak wyrabiają ducha na­
rod ow ego , rozszerzają św iatopogląd  
należy s ię  pochwała.-  ,W naszym  w y­
padku ks. patron Dziuda, który już 
drugi raz prowadził w ycieczkę do  
Krakowa, której zorganizowanie z a ­
w sze  wymaga wiele  kłopotu, m oże  li­
czyć  nie tylko na w d z ięczn o ść  tych  
którym towarzyszył,  lecz  i na uznanie  
sp o łeczeń stw a .  A.
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Wystawa prac szkól powszechnych 
w Radomsku.

Dzięki in ic ja tyw ie  inspektora 
szkolnego p. J. Borzęckiego, przy po­
parciu tute jszych in s ty tu c ji samorzą­
dowych, w n iedzie lę , d. 24 b. m. w 
gmachu szkoły im. T . Kościuszki, przy 
u! Bugaj, zostanie otwarta wystawa 
Prac uczącej się m łodzieży szkół po­
wszechnych miasta Radomska.

Wystawa obejm uje dzia ły: ' ry ­
sunkowy, geograficzno -  przyrodniczy, 
robót kobiecych, slOjdu, czy li w yro­
bów drzewnych, tekturowych i z g li­
ny. Do kom ite tu  wystawowego w cho­
dzą wszystkie samorządy szkół wraz 
* nauczycielstwem poszczególnych 
działów; ściślejszy zaś kom ite t stano­
wią pp. Broszkiew iczówna, M. D łubak, 
Parzonka i S trze lichow ski, a k ie row ­
nictwo pozostaje w ręku p. Borzęc­
kiego, k tó ry pom im o ogrom u pracy, 
celem postawienia szkoln ictwa pow­
szechnego na należytem szczeblu wy­
sokości w powiecie, oraz organizo­
waniu ko lo n ij le tn ich  dla tute jszej w ą­
tłe j dziatwy szkolnej, nie szczędzi tru ­
du w zabiegach i udzielaniu rad dla 
uświetnienia wystawy. Wystawa zapo­
wiada się pokaźnie i bez w ątpienia 
zainteresuje całe społeczeństwo ra- 
domskowskie, które będzie m ia ło  spo­
sobność obejrzenia pub liczn ie  prac 
m aluczkich obyw ate li m. Radomska i 
przekonania się naocznie, czem jest 
szkoła powszechna, tak często dotąd 
niedoceniana; to też i kom ite ty  w y­
stawowe, inspektorat i m łodzież szko l­
na w ierzą n iezłom nie, że nie będzie 
w naszem mieście ani jednej osoby, 
któraby nie zw iedziła  tej wystawy i 
nie poparła je j.

O o tw arciu  nastąpią specjalne 
ogłoszenia. Elpe.

i  ogólnego zebrania T wa Rze­
mieślniczego.

W drugim  te rm in ie  odbyło  się 
sprawozdawcze zebranie T -w a  Rze- 
naieśln. przy n ie licznym  udziale człon­
ków tegoż. T -w a . O brady zagaił pre­
zes p J. Szwedowski, przewodniczył 
p. M. B iernacki, sekretarzował p. 
Sw ita lski. Sprawozdanie z dzia ła lnoś­
ci Zarządu przedstaw ił p. B. S tefeń- 
czyk. Budżet re ferow ał p. J. Szwe­
dow ski, przew iduje się w ydatki w su­

mie 4-ch m il. mk. Ustalono składki 
członkowskie." m iesięcznie 1000 mk., 
wpis 10 tys. m k. Sprawozdanie z 
dzia ła lności kursów dokształcających 
dla praktykantów  —  przedłożył czł. 
zarządu p. T u rle jsk i, wykazując brak 
zainteresowania się szkołą ze strony 
pp. m istrzów. Początkowo szkoła m ia­
ła 185 uczni, a dziś ma... (wstyd na­
pisać— przyp. sprawozdawcy). T o  też 
ten ważny punkt dyskutowano dość 
długo, naradzając się nad sposobami 
uświadom ienia tych m istrzów , którzy 
św iadom ie uczniów swoich do szkoły 
nie posyłają. W dyskusji zabierali 
głos pp. Szwedowski, B iernacki, Wa- 
chelka, L ip ińsk i, Pałecz, Dąbrowski,

: Św iderski, w końcu zdecydowano 
zwołać nadzwyczajne zebranie w dn. 
17 czerwca br. w celu om ówienia te ­
go jednego punktu z udziałem  m i­
strzów , m ających uczni na praktyce.

Przystąpiono do wyborów. W y­
losowanych członków zarządu pp. M. 
Świderskiego, A. Jędrzejczyka i B. 
Stefańczyka powołano nadal przez 
aklam ację,' na zastępców zaś pp. B ie r­
nackiego i Pałecza. Do Kom. R ew izy j­
nej przez aklamację wybrano pono­
wnie pp. J. H um ble ta , dyr. A. Peyze- 
ra i W. Katuszewskiego, na zastępców 
pp. K. Gasika i J. Dąbrowskiego.

W wolnych wnioskach p. M. 
Św iderski przedstaw ił w k ró tk im  za­
rysie h is torję  10-lecia egzystencji 
T -w a, z racji te j zaproponował zor­
ganizowanie zjazdu powiatowego rze­
mieślniczego, na którym  rozważane 
będą na jp iln ie jsze  sprawy rzem ieś ln i­
cze, co zebrani zaakceptowali.

Czł. zarządu p. L. Bartn ik  za­
lec ił ufundowanie sztandaru T-wa. 
poświęcenia zaś takowego dokona się 
podczas uroczystości jub ileuszow ej, 
na co zgromadzeni w yraz ili swą zgo­
dę.

Czł. zarządu p. S. M ika z a p ro - , 
ponował, aby radny p. Fryc, jako re ­
prezentant w Radzie M . T -w a  Rzem. 
przedłożył sprawozdanie z Rady M. 
P. J. F ryc przyrzekł zadośćuczynić 
żądaniu na następnem zebraniu.

Następnie poruszono sprawę ko ­
operatywy „R z e m ie ś ln ik ", kupna ko* 
lo n ji d la rzem ieśln ików , akcyjnego 
T-w a „G w iazdy* i t. d. Zebrani pole­
c ili zarządowi załatw ienie tych spraw.

Na tern zebranie zostało ukoń­
czone.

Z posiedzenia Ratiy n is k ie j .
(dnia 9 -V I-2 3  r .)

D obry obserwator m ógł wyczuć 
zaraz na wstępie, że posiedzeniet  Ra­
dy będzie m ia ło  przebieg in te resu ją ­
cy, gdyż radni prawie że w kom ple­
cie przybyli, zaledwie z półgodzinnem 
opóźnieniem . G alerja zajęta szczelnie 
przez publiczność. Obrady zagaił p. 
burm istrz  J. Szwedowski. Na wstępie: 
wnioski i in terpe lac je .

Radny Haze interpe low ał, iż w ła­
ściwie! domu przy ul. Ka lisk ie j p. Z c - 
berman przygotow uje się do zburze­
nia domu drewnianego, na m iejsce 
którego ma być budowany 3-ch  p ię ­
trow y dom m urowany, ale tymczasem 
obecnych loka torów  przez zburzenie 
domu pozbawi się dachu nad głową. 
Po dyskusji Rada przyję ła  wniosek? 
aby poczynić krok i o unieważnienie 
zezwolenia na rozb ió rkę  domu d re w ­
nianego.

Rada m iast dopom óc chętnemu 
obyw ate low i w budowie dom u 3-ch 
piętrowego, w krytycznym  czasie m i- 
zerji m ieszkaniowej, stawia zaporę w 
postaci protestu przeciw  zburzeniu 
starej rudery, szpecącej m iasto w 
centrum  ul. K a lisk ie j.

Radny M alasiew icz podnosił, iż 
dzierżawcy działek na Kowalowcu i 
innych stopniowo w oru ją  się coraz da­
lej, a w n iektórych wypadkach poza- 
rvwano dostęp do pastwiska, radny 
w swem przem ówieniu tw ie rdz ił, że 
wogóle wszystkie place m ie jskie w m. 
Radomsku strasznie topnieją i jest 
obawa, czy wobec braku , opieki ze 
strony M agistratu, w n iedalekie j przy­
szłości wogóle nie znikną wszystkie 
place m ie jskie. Po dyskusji Rada po­
woła ła K om is ję  do pilnowania granic 
m ie jskich .

Na porządek dzienny w płynęła  
sprawa orzeczenia K om is ji, powołanej 
przez Radę, która  m iała określić, 
w zględnie uregulować zakres dzia łów  
i godzin urzędowania członków  za­
rządu miasta. Kom isję stanow ili p. p. 
radni: W. Katuszewski, dyr. N iem iec, 
F. Lenk, H orow icz i Bugajski D. W 
im ien iu  K om is ji re fe row a ł całą sp ra ­
wę radny H orow icz, trzeba przyznać 
bardzo zręcznie i dyplom atycznie , ale 
celowo z punktu w idzenia partyjnego. 
N iew inna na pozór, zdawałoby się  
sprawa w ywołała parugodzinną dysku-
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sję, gdyż przyjęcie orzeczenia Komisji 
przez Radę wywołałoby .przesilenie  
gabinetowe* w zarządzie miasta, 
©rzeczenie Kom. proponowało zmin- 
nę prowadzenia działów przez posz­
czególnych członków zarządu miasta, 
2-ch ławników pozbawiono teki, co w 
delikatnej formie nazywa się votum 
nieufności

Większość radnych (14) w swych  
przemówiach stwierdziła, iż owa Ko­
misja popełniła zasadniczy błąd, gdyż 
miast swój pogląd na podział godzin 
w zarządzie miasta przedstawić,-wspól­
nie omówić z członkami obecnego  
zarządu, to projekt swój trzymała w 
zanadrzu i dopiero na plenum Rady oś­
wiadczyła swoje orzeczenia. Natural­
nie radni z P.P S., korzystając z tej 
okazji, nie szczędzili gromów pod a- 
tffesem zarządu, wychodząc z ciasne­
go poglądu partyjnego, że co nieso-  
cjalistyczne, to niedobre. Rzecz zro­
zumiała, że gdyby Rada przyjęła wnio­
sek Komisji, Zarząd cały musiałby się 
podać do uwolnienia, choć niektórym 
radnym taki przewrót byłby na rękę, 
lecz większość radnych, trzeźwo za­
patrujących się na gospodarkę miej­
ską, widząc systematyczną, uciążliwą 
pracę zarządu na czele z niestrudzo­
nym burmistrzem p. J. Szwedowskim  
—  stanęła w obronie atakowanego za­
rządu i wniosek Komisji 14 głosami 
przeciw 6 —  odrzuciła.

Żałujemy bardzo, że szczupłe  
ramy naszego pisma nie pozwalają 
nam przytoczyć przemówień choćby  
w streszczeniu 19 radnych, zabierają­
cych głos w tej sprawie i replikę 4-ch  
członków zarządu, a były one cieka­
we. Dla informacji ogólnej zaznacza­
my, iż w obronie zarządu, względnie  
za odrzuceniem wniosku Komisji prze­
mawiali radni: pp. Wajnberg (R esur­
sa żyd.), — Klajner (Kupcy żyd ) ,  —  
M. Świderski (Właś. Nieruch.), —  A. 
Malasiewicz (N .P .R .) ,  —  W Karmań- 
ski (Intel, prac.), —  Rosenblatt (Intel, 
żyd.), —  Bugajski (Włość. Nier. Żyd.). 
Za wnioskiem Komisji przemawiali 
radni pp.; dyr. Niemiec, Horowicz, ja­
ko członkowie tej Kom. i w łagodnej 
formie Haze, zaś wyraziście przeciw  
zarządowi: pp. Lenki Jaworski (z  P.P.S.)  
zaznaczając swą .twórczość* opozy­
cyjną do obecnego zarządu Wynik; 
14 przeciw, 6 za wnioskiem Komisji.

Na tern posiedzenie Rady o g. 
3  m -3 0  nad ranem zakończono. Obra­
dy hyły '*>„ ciekawe, skoro zapełniona

publicznością galerja wytrzymała rów- 
\ nież do końca posiedzenia i nad rn- 
! nem dopiero wszyscy wracali do do- 
i mu, komentując na swój sposób prze-  
j bieg obrad ojców naszego grodu.

Ze s p o r t u .
Harc. Oruż. Sport. —  K. S. „Hakoałr 1:0

W niedzielę, dnia 10 b. m. roze­
grała Harc- Druż. Sportowa mecz z 
miejscowym klubem „Hakoah" z wy­
nikiem 1 : 0 .  Harcerze wystąpili w skła­
dzie drużyny lepszym i lepiej przygo­
towanym aniżeli poprzednio, toteż o -  
siągnęli pewną przewagę nad przeci­
wnikiem, w rezultacie był 1 goal. Gra 
naogół była ożywiona do czego przy­
czynił się także sędzia p. Ortyl, spra­
wnie i szybko prowadząc zawody  
Klub „Hakoah* grał z małemi wyjąt­
kami słabo i niepewnie, jakby z oba­
wy przed ostrą grą harcerzy. Jego w y ­
stępy zeszłoroczne były lepsze.

Hospes.

KRONI KA.
Wystawa prac malarskich. Aka­

demickie Koło kresowe w Krakowie, 
(ul. Jabłonowskich 19) urządziło na 
pomnożenie swych funduszów wysta­
wę prac malarskich, o której krytyka 
fachowa bardzo pochlebnie się wyra­
ziła. Na czołowe miejsce wysunęły 
się prace p. Stanisława Horowicza, tu­
tejszego rodaka, (olejne, pastelowe i 
akwarelowe), szczególniej z zakresu 
krajobrazów, wykazują dobre odczu­
cie natury i znaczne już opanowanie  
techniki.

Wogóle pomieszczone na wysta­
wie obrazy młodych artystów stano­
wią zapowiedź, iż ich autorowie mogą  
kiedyś zdobyć sobie poczesne miejsce  
wśród lićznej, a wyborowej rzeszy 
polskich malarzy.

(P . Stanisław Horowicz, rodak 
tutejszy, ukończył studja malarskie w 
Paryżu, będąc poprzednio w Mona- 
chjum i we Włoszech, obecnie stale  
przebywa w Krakowie. Prace p. H o­
rowicza były także od czasu do cza­
su wystawiane w T-w ie  Zachęty Sztuk 
Pięknych w Warszawie, cieszyły się  
specjalnem wyróżnieniem.

Ważne dla robotników. Robotni­
cy powołani na ćwiczenia wojskowe, 
mocą specjalnej ustawy mają na ten 
czas dla swych rodzin byt zapewnio­
ny, gdyż przez cały czas ćwiczeń pra­
codawcy obowiązani są płacić rodzi­
nie powołanego od 60  do 80%  zarob­
ków.

Nie szczęd źm y ofiar. W niedzie­
lę, d. 17 b. m. Narodowa Organizacja 
Kobiet w Radomsku urządza sprzedaż
snacSka r<» cel kolonii letnich dla

młodzieży szkolnej miejskich szkół 
powszechnych w Radomsku.

Jesteśmy przekonani, że ogół  
mieszkańców naszego miasta, biorąc 
pod uwagę wzniosły cel, okaże d o ­
broć swego serca i szczodrą ręką na­
pełni puszki kwestarek.

W ycieczkę harcerzy z Pławna 
składająca się z 50 osób pod przew. 
prof. Machinki napotkała w drodze 
burza w lesie koło Młynka. Harcerze 
i harcerki musieli przeczekać burzę 
w lesie aż do godz 10 wiecz.

Lustracja Straży O gniowych w 
pow iecie. Sejmik zaangażował w cha­
rakterze lustratora p. J- Kozakiewicza, 
członka zarządu i sztabu Straży Ra- 
domskowskiej, który rozpoczął już 
przegląd Straży w powiecie. W nastę­
pnych numerach będziemy zamiesz­
czać krótkie sprawozdania z działal­
ności tych najpożyteczniejszych insty- 
tuCyj w powiecie.

Na pomnik bohatera Kilińskiego  
w W arszawie złożył tutejszy obywatel 
p. Wacław Pągowski, mistrz szewcki,  
150 000 mk. Spodziewamy się, że w 
dalszym ciągu obywatele -  rzemieślni­
cy nie poskąpią grosza ofiarnego na 
tak wspanieły cel.

A więc Czekamy z listą ofiar!
Drzew ka n iszczeją  Posadzone w 

swoim Czasie przy ul. Przedborskiej 
drzewka, które po większej części się  
przyjęły, obecnie skazane są na za­
gładę, ponieważ podczas wiatru głę­
boko kaleczą s ię  o górną krawędź o- 
grodzenia z drutu kolczastego. Nie- 
kaleczeniu drzewek zapobiegłoby przy­
wiązanie ich do palików, które obok  
stoją.

Cech piekarski niedawno zało­
żony rozwija się pomyślnie. Zarząd 
Cechu ufundował wspaniały sztandar, 
którego poświęcenie odbędzie się  
wkrótce. Fundusze zgromadzone zo ­
stały, na ten cel dzięki zabiegom p .p .  
Ciastowskiego, W. Jaworskiego i Koło­
dziejskiego, tym też należy przypisać ini­
cjatywę ufundowania godła Cechu 
piekarskiego.

W środę, dnia 20 czerwca r.b.
o go d z . 7 wieez. w lokala M acie­
rzy Szkolnej (Rynek 17) odbędzie się

Zebranie informacyjne
w sprawia nowopowstającego T-wa A kcy j­
nego na jakie wkrótce ma przejść Stow. 
„Obrona", oraz przyjęcie zapisów na przy­
szłe akcje. Ponieważ sprawa ta dotyezy 
również i Stow. „Gwiazda*, uprasza Się 
przeto i członków tego Stowarzyszenia o 
liczne i punktua lne przybycie.

II min Iriatiefa korepetyeyj, mo
U illlll  n lU a ło tu  że przyjąć kondycją na
wsi. Wiadomość: S todolna Nr. 1.

KflHIDPU dobrej firmy po zniżonych oe 
"11 w  u ! j  »aeb do uabyela u -S. Neimarka. 
Ryutik 9.
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Ogłoszente.
Zarząd Spółki flkc

„MAZOWIA*
Fabryka mebli giętych w Radomsku

za w iad am ia  a k c jo n a r ju s z ó w ,  że do­
ro c zn e  Walne Z g ro m ad z en ie  A k c jo -  
na r ju szow  odbęd z ie  się u? dnia 14 
' ipca  b. r.  o godz.  4-ej  po pot. w 
doma M 10 przy ulicy Trę back ie j  
m 34 3 w W a rszaw ie  z n a s t ę p u j ą ­
cym p o rz ąd k iem  dziennym-.

1) s p ra w ozdan ie ,  b i lans  i r a c h u ­
nek s t r a t  i zysków za  r o k  1922.

2) bu dże t  n a  rok  1923,
3)  wyboru cz łonków  Zarządu, 

względnie rady zarządzającej, oraz  
Komisji rewizyjnej,

4) powiększenie  kapi ta łu  z a k ła ­
dowego Spółki  d ro gą  p r z e s z a c o w a ­
nia i wypuszczen ia  akcji  nowej  emisji,

5) zm iany  s t a tu tu ,
6) wolne  wnioski  Z a rząd u  i Ak-  

c jo n a r ju sz ó w
Zarząd Spółki Akcyjnej 

, M f t Z O W I A “ .

Na cel.  Cały udz ia ł  mój w Stow.Spółdziel- 
cz*m „Obrona" wraz z p rocen tam i o f ia ro ­
wuję na  rzecz Ochronki T-wa D o b ro czyn ­
ności w Radom sku. R. Krajewska.

f'icdyig|a 5? u tf r f t j i i  f . Sir,. 7

DO DOBREGO INTERESU
P O S Z U K U J Ę

Magazyn konfekcji męskiej i damskiej

S. NEIMARKA w R adom sku
K Y N E K  Ni  9.

Poleca w wielkim wyborze: Bieliznę Męską, Damską, 
Krawaty, Pońezoehy, Rękawiczki, Parasole, Parasolki, 
Swetry, Sandały, Perfumerję, Ceraty, Linoleum, Waliz­
k i ,  przybory podrożne, w yroby pla terowane Frag-eta i 
Norblina. Albumy, Nesesery, Firanki, Wstążki, Koronki.

P O  C E N A C H  P R Z Y S T Ę P N Y C H .

UWAGA; N ad szed ł św ie ż y  t r a n s p o r t  p a l t  gum ow ych.

spóinika ruchliwego
przedsiębiorczego i uczciwego.

Objckt  pos iadane j  n i e ru chom ośc i  w 
c e n t r u m  m ia s t a  tak  w placu jak  i 
w budynkach,  n ad a je  s ię no r ó ż n e ­
go ro d z a ju  przedsiębiors two.

Bliższe  wiadomości  w R e d a k ­
cji  pisma.

P O  b  Zl Ę K O  W fl NIe T
W. P a n u  Dr. Stani s ławowi  B o r ­

kowskiemu,  o rd ynu jącem u  w K r u ­
szynie,  za  wyleczenie mnie z cięż ­
kiej choro by  i t ro sk l iwą  opiekę le­
k a r s k ą ,  jak  ró w n ie ż  wszystkim tym, 
co  w c iękich chwilach ok az al i  tyle 
se rdecznośc i  i współczucia  s k ł ad am  
s ta ro po l sk ie  „Bóg zapłać*.

Mieczysław Sośnierz

o F [ A R Y .

V i v a n t  s e q u e n t e s !
Profesor  Gimn. Human. Męskiego p. St. 

Niemca w Radomsku p. Włodzimierz P ro cy k  
z ło ży ł  sto ty s ię c y  m arek na  rzecz Koła 
P om o cy  Koleżeńskiej p rzy  tym że G im na­
zjum. Zarząd Koła sk ła d a  tą  drogą o f ia ro ­
daw cy serdeczne podziękowanie.

Znaczna ofiara państwa Dłuźewskich 
z Piaszczyc

Znani z ofiarności ua cele społeczne

p aństw o D łazew scy  z P iaszczyc  ofiarował, 
dwie m orgi na jlepszego  g run tu  pod budo 
wę szkoły  ludowej w P łaszczycaob , W y ­
bór odpowiedniego m ie jsca  pozostaw io­
no do u zn an ia  Dozorowi Szkolnemu.

Za pośredn ic tw em  „Gazety Radom- 
skowskiej* Dozór Szko lny  gin. Gosławice 
w yraża  sz lache tny m  ofiarodaw com  serde­
czne „Bóg zapłać*.

Odpowiedzi Redakcji.
S ta ł e m u  P re n u m e ra to w i  z  C h e łm a

W yrozum iecie  nas,  Obywatelu, że tak ich  n a ­
d es łanych  z o k o l ic y  spraw m am y p a rę  t y ­
godniowo do za ła tw ienia  w różn ych  in s ty ­
tu c ja c h  t Waszą sprawę, pó uzupełnieniu 
p ew n y ch  form alności,  w ręczy liśm y  komu 
n a leży .  J e s t  to eopraw da dowód zaufan ia  
ze s tron y  Czytelników z okolicy do R ed ak ­
cji, lecz nie n asza  w tein wina, że dany 
urząd , k ie ru jąc  się l i te rą  p raw a — prośbę 
W aszą  za ła tw i ł  odmownie

P. W. I .gockl w  Leśn iow ic .  D zięku­
jem y  za pamięć. Do 1 l ip ca  p renum erata  
u reg u lo w an a  i na  kw. 111 pozosta ło  800 m.

T wo Rzem ie in icze  w Radomsku. 
W NIEDZIELĘ, DNIA 24 CZERWCA

o godzinie 3-ej po poł. w? Resu rs i e  
Rzemieś lnicze j  odbędzie  się

mmmm o g ó l n e  iimm
Na p o r z ą d k u  dziennym  sprawa:

Kursów dokształcających
Z a r z ą d  z a p r a s z a  na to ze b r a ­

nie wszystkich  p. p. Rzemieś lników,  
in te re su ją cych  się ku r sa m i  dla prok 
tykantów,  w celo n a r a d z e n ia  się 
nad zapew nien iem należyte j  egzy­
stencj i  takowych.

Ze w zg lędu  n a  to, żc s a la  T-wa Rze­
mieślniczego z a ję ta  j e s t  przez kom isję  po ­
borową, aż do 17/VI 1923 r. zebran ie  m a­
ją c e  odbyć s ię  w ty m  dniu zos ta ło  od łożo­
ne do n a s tęp ne j  niedzieli t. j .  24 czerwca.

Zakład Blacharski

TEOFILA ŻELICHOWSKIEGO
w GIDLACH, pocz. Radomsko.

Przy jm uje  wsze lkie  ro b o ty  w z a ­
k r e s  b l a c h a r s tw a  wchodzące .

SPECJALNOŚĆ: 
K rycie  d achó w , k ośc io łó w  i w ież, 

ja k  ró w n ież  ro b o ty  papow e.
lig

D o m ZDZISŁAW RYLSKI O D D Z I A Ł

Przemysłowo-Handlowy JLjLJJL*  U L I  I W  l \  I Ł J I VI  w RADOMSKU. 
POLECA HURTOWO i DETALICZNIE 

Dachówki „ W ie k “ , n a r z ę d z ia  ro ln icze ,  n aw o z y  sz tu c z n e ,  w apno , oleje, sm a ry ,  benzynę, n a f tę ,  
w ag i,  odw ażnik i,  koks, c em en t,  p a p ę ,  sm ołę, n a c zy n ia  em a ljo w a n e  i kuchenne.

BRZEŹNICKA Ns 4  OBOK POCZTY _ = = —  SKŁADY UL ŚW. ROZALJI Ks 13 
:v;..................... ......:— t t , : " : -— .. wm mam m  »■— -v — ■--------- !— ......- .   ■■■■?—a s s a a
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P A S T  A
DO OBGWIfl 55 SftLWlN”

S T A N I S Ł A W A  F I S Z E R A
Żądać w szędzie !

N A J L E P I E J
K O N S E R W U J E  S K Ó R Ę .

A . W A S Z K I E W I C Z  i J. W E I N E R T
Fabryka i^ebli, Radomsko, Brzeźnicka ł. 23.

P oleca  m eb le  b iu ro w e  d ęb o w e system u a m erykań sk ieg o  w so­
lidnym  w ykonaniu  po cenach niskich.

L

Pierwszorzędna pracownia i magazyn obuwia 
damskiego i męskiego

W A C Ł A W A  P ą G O W S K I E G O
Radomsko, ul. Krakowska Na 10. (dom  własny)

W yra b ia  i p o s iad a  na s k ła d z ie  o b u w ie  najm odn ie jszych  fasonów
z  o s ta tn ie j  d o b y .

%

E leg a n c ja  i szyk w w yko n an iu  nie ustępu ją  obuw iu  w a rsza w s k iem u

Na sezon w iosenny duży w ybór obuw ia w ykw intnego mę- 
---------------------skiegó, damskiego i dziecinnego. ------- -----— —

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.

i  seliofs i niedziel 116 i 17 b. m. ur teatrze Jinema’
T Y L K O  D W A  D N I

J V A N H O E ”
rzecz w 6 aktach, podług powieści WALTER SCOTA, o Wysokiem napię­

ciu dramatycz. 
W głównych rolach; MII MARQUISETTE, MARA MARKOFF i niezrównany

BRUNO DECARLI.

WE WTOREK i ŚRODĘ d. 19 i 20 b m.

Monumentalny dramat epokowy w 6 wielkich aktaeh, ilustrujący życie 
genjalnego KORSYKANINA od pierwszych kroków jego karjery, aż do wys 

py Św. Heleny. —  W roli głównej, urocza E L L E N  R I C H T E R .

h ń i i  transpart m ila
pierwszorzędnej jakości — sprzedaje deta 

licznie po cenach konkurencyjnych.
Skład Kaliska 30

f t

P o k ó j
lub dwa z kuchnią w Radomsku, lub  pod 
Radomskiem poszukuje. Listownie p. Sar­
mackiemu, Sejmik.

D O K T Ó R
P . B R O N I A T O W S K I

w CZĘSTOCHOWIE  
ul. Panny M arjl 21 (obok Teatru Parys) 

choroby weneryczne i skórne 
Przyjmuje od 9 — 12 I od 4 — 7 po połud

doktór JA. Niewiarowski
przyjmuje chorych od 12 do 3

C H O R O B Y  P Ł U C  i D Z I E C I  
ul Strzałkowska Na 6.

Da sprzedania
Do nufdziertaiineaia

bryczka jesionowa nowa 
na pojedynkę i 2 konna. 

Wiadomość: Karpiński, Gidle.
ogród owocowy 
przeważnie szla­

chetnych odmian zimowych. Wiadomość 
w Gidlach u p. A. Sławety.

^P iC Z iO M ) '  paras° re i laskę- do ode-
denoyjnego.

brania w biurze oficera ewi-

ffjjnał dowód osobisty, wydany przez 
f l y l i l l j ł  Urząd Gminy W ielgom łyny, na na- 
zwisko Józefa Pełki z Myśliwcowa.

Naszynę do szycia kupię ręczną uży­
waną. Sidorowiezo-

wa, ul. Kaliska Nr. 22.

ZarariTpfziiia Xi.wi'S.UwT,
rasy dużej, b iałej. Wiadomość w Redakcji.

karta zwolnienia, wydana przez 
26 p. p. w Radymnie, na nazwis- 

ko_Stanisława Urbańskiego z Radomska.
7 fl) l)0 ta  karta odroczenia, wydana przez 
A y lll^ łO  P. K. 1J. w Piotrkowie, na. naz­
wisko Marjana Zawadzkiego ze Starej Brze­
źnicy.

karta  zwolnienia, wydaua przez 
V  P' w Drochobyczu, na naz­

wisko’  Józefa Szanowskiego z Lgoty, gm i­
ny Brudzice.____________

portfe l zawierający książkę w o j­
skową, wydaną przez Komisję Prze­

glądową w. G idlach, oraz karta  powołania, 
wydana przez P. K. U. w P iotrkow ie, na 
nazwisko Stani sława Ł ęgowika z W ojno wic- 

zegarek srebrny f. „Zenit*. Znalaz- 
eę uprasza się o zwrot, za w yna­

grodzeniem 50 tys. rok Wiadomość: Kiosk, 
S t a c ja ._______  _ _

Do sprzedania
reszte ziemia orna z obsiewami, oraz za­
budowania w dobrym stanie. Wiadomość w 
miejscu, Dobryszyce.

5 nnn  n n n m it  pozyczyc w prze-
U .U U lł.U ilU lilii.liczen iu  na dolary, lub  na 
wartość zboża i procent według umowy. 
Zgłoszenia listnwńe do Admiri. „Gazety 
Radomskowskiej* pod „Interes*.

P O T R Z E B N A
panienka Wiadomość: Kiosk Stacja.

dowód osobisty wydany przez Ma­
g is tra t m. Radomska ua nazwisko 

bernik z Radomska.
Zginął
Olgi Re

karta powołania wydana przez 
P. K.U- w Radomsku na nazwisko 

Stanisława Kopki z Janek g in. Brzeźnica.
infollnontna rodzina któraby p rzy ję ła  na 
lUluIiyulllliU całodzienne utrzymanie lub 
obiady młodego człowieka, zechce podać
swój adres do R e d a k c jń _ _  _

pokoju umeblowanego przy ro ; 
dżinie: Wiadomość w R e d akc ji

Redaktor i Wydawca l ic h a ł Ś w id ersk i. Drukarnia Polsko Henryko Kanclera w Radomsku.


